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. rrlOZe to rue był krzyk , 
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, ,: pop~kahe zWierciadła 
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na króciutkich' puszystYch łapKach 
: o'~tłustym ' zadówolollym brZuszku · 
'ąiczenię ; żalu ' 
, odR'ryśki szkła' 
st6piły~ się w łzy' . 
ptakałem " 
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' ,s' ah'al~a 
morze ',suche i lotne 
umarły samum 
zachwycony własną łagodnośc i ą 
piaskom pozostawic ne ślady wielbłądow 
śmiech al1achów zloshwych 
w sypkiej ciszy , " • 
drogowśkazy szkieletów 
prowadzą do luster tata morgan: 
sł<>ńce wygładza przestrzeń ' 
kulistą powierzchnią' ognIa 
idą karawany 
idą., ' ' ~ 
jednaką miarą zmierzyt 
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nokturn-
noktJ,lrp pęknięte: koło 
przetacza się 
przez księzycową szybę ' 
prźez sżklane na niby 
wstrzymuję drganie . 
dzwonków zawieszonych u r?' 
no bodlaćzego 
00 ,po co 
gdzie sens 
legęndą były ręce 
legendą była twarz 
i tylko księżyc 
srebrzył się księżyc . ' ', . ',' 
' przez bmylkę 'Yciągnięty na maszt 
kolo pęknięte ' 
&o-ło pęk-nię_te 
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W lilo·l~ch~ urodzin 

.•. ·CONRAD . 
KORZENIOWSKI . ' 

, ,'G DY MOWA o tlA:órczOIŚci Conrada. 
,.. , \vyobraźnia ' na tychmiast przy­
_wódz i--' wizjE: morza, bezkresnyCh podró­
.' Ży, " qsza'łami ającej egzotyki dalekich 
wy~p ' i' ląv6w. fascy nu,;ącej tajemnl­
cZoS<': i ą i ni:!bezpiet:lE'ństwem przygo­
dl;' Al~ ' ci. dla ' którychtwÓrcz:>gć CDn­
r~ da ' jawiła s' ię magią I olśnieniem 
wśt'ó'd rozpę la nych żY'oV'ioł6w, dla któ­
rych oznac7.ala lad. porządkujący chao­
',y czne wiry lICW '::, zwierci adło. w któ­
rym ' odlla.idywaLi wiedz,:, o s-CJbie wy­

,Łuskaną z, roz~p.rki i cierpi eń - śV,"a­
dom i ~ą. ż? eg?otyzm Con,rada nie je6-t 
,egzoty lm~m sensacji i e(ektu. 

Popłt1'sit pIsarza dłuta Epstelna 

~:PIzyzw.ycza,iliśmy si~ na ogół trak­
towaĆ twórczość Conrada jako jedy ne 
w ' swoim ' rOdzaju zjawiskO, samoistne, 
wyobcowa·ne z epoki, w kt6rej pow­
btało. Trudno jednak otJrzeć się wra­
ż~niu, że na ucleczkę je-go w odlegle 
kraje , wpłynął w pewn p.J mierze prze-
10m ~tulecia, rozpadający się gmach 
pozy,tywistycllnych wierzp.ń, Początek 
XX , wieku ukazał bankru dwo nadlliel 
związanych z ślepym za'\.l fan iem do 
zCłQbyczy nauki. do dobroczynnych 
,wpłyWÓW urządzeń &połecl,nych, czlo­
w,lek . s·tał się niepoznawalny, Świat 
społeczny , pojęty jako zbi6r jędnostek, 
priestał być zrozumiały, w miejsce 
jasnoś,ci , wpłynął chaos, p~ym~zm, lu­
dzie , stra.clll nadzieje zrozum ienia się . 

' .. Dopiero, gdy uaiłujemy walczyć z 
istotną potrzebą .Innego człowieka, do­
strzegamy ja'k nienrozumiałe . jak 
Chwiejne i mglis te są js,toty, kt6re 
dzielą z nami widok gw iaz,d l ciepło 
słońca. Rzekłbyś, ze samotnf)Ść jest 
cif::tkim i nieodzownym warunkil?m 
i&tmienia, Powłoka z ciała i krwi, na 
której się z.abrzymują nasze oczy, roz­
pływa się podwyciągni~tą dłonią, po­
zostaje tylko kapryśny 1 nieuchwytny 
d'Uch, 7.a kt.órym oko nie ,pójdzie, k tó­
feiO ' ńie ujmie ręka" - czy tam:v w 
,jLordzie Jimie", - "Nie ma na świe­
'-cie ' dw6ch istot, rGzumiejących się 

nawzajem" - pisze Con'ra,d w "Sza­
leństwie Almayera". 
, Ale w pe.symizmie Conrada słychać 

nie , tylko pogłosy opłakujące-go swoje 
złudxellJia miesrozaństwa XIX wieku. 
Gdy ten syn zesłańca, Apollona Ko­
rzeniowskiego, jako osiemnastoletni 
chłopiec, gnany t~sknota za słońcem, 
wkhrem, !>wobodą wyjewża z kraju, 
zostawia za sobą groby I trumny. 

Wprawdzie w twórczości Conrada tyl~ 
k~ opowieść pt. "Książę Roman" roz­
grywa. się w Poolsce. jedna'k1e nie6ły­
chani,e &kon~en1lrowany ładunek liryz-
mu biiący z jej kart ma swo;ą ważką 
wymowę. 

,,Każdemu wiadomo" te rok 1831 jest 
dla nas datą historyczną: jednym z 
tych lat nieszczęsnych, kic'dy 'H obU­
czu kras{)mówczych o2lDak sympaHl I 
biernego oburzenia calego św i ata 
przyszło nam po raz wtóry zawołać 
Vae victis! i w ~mutku obli cJa ć 
swoje straty" - czytamy na wstępie 
tego pięknego opowia<lIlOia, .. Mówiący 
te s!tjNa bYł polskiej n>lrodowości; na­
leżał do tego nariXl u, kt6ry pozbawio­
ny życia, w gr.obie trwa dalej żywą 
myślą . tchn'.eniem, słowem - nadzie­
ją ! męką .. . wepch nięty t"lm tysią cem 
bagnetów I przy piec~tcywa.ny potróJ­
ną pieczęcią trzech potężnych mo­
co4"stw". 

Nastrój ws1ępt.t, myśli I obrazy roz-
6i~ne w akcji opowiadania, a przede 
wszystkim sama postać księcia R::>ma­
na, wielkiego w ,wyru bezgranicznym 
heroizmie pow.itańca polskiego 
ws "ys tko bo wSk;ł zuje; jak gJęboko 
i:i J~ \V d'W',,'" I S:J -a.c!" · ' Fa '''Y r'~p ~; n~ 
n":;! .I!o kraju, Czy znalazły odbicie w in­
ny ch jego utworach? BeL;J ()średnio 
r.i gdy Więcej nie wprowaclz.a lego le­
Illatu . Można już tylko snuć domy s ły, 
dopa~ru.iąc się takich lub innych ai u.zj: 
w p,roblematyce t ./-! o03taciach iegD 
dzieł. Jeżeli jednak baiz:1iom należy 
zostawić doszukiwanie się z\viązków 
ale-gorycznych w tw6rcr~ci Con~ada, 
to w każdym razie k! :mat tragi?mu. 
przenikający tę tw6rcmsc. wydaje się 
bezsprzeclln ie kryć w sobie piętno ża­
łeby jego polskiej Ojcznny. 

Tak więc, nie brak bylo racji prze­
maw iaj ącyc h za tym. aby w pisarstwie 
Conrada znalazło wy raz zwątpienie w 
1..:sta10ny porządek rzeczy. aby ożyły w 
niej pras tare nu ty o nieodkrytych 
wys'pach szcz,E: śli\Nych, gdzie istn;p:e 
pr<llwdziwa mora ln ość i swoboda, 
"U rok życia poza prawem rozciągal s i ę 
nad nim, jak niebo nad morzem, zbie­
"ając się ze wszech st·:rm w jp.clnolł~.y 
widnokrąg. W kole lym kri',7.ył samo t. ­
ny niebezpieczny i romantycz,ny, By ł 
zdolny do przestępstw. pry.Święceń. 
u wielbienia, lkJiwośc( i skupl()ne~o 
sza1eń.stwa" - pisze Conrad o k,oplt3-
nie Linga'rdzie w jed:1ej ze swych 
najpiękniejszych powie:\ci - "Ocale­
niu". 

Ale sznęśde w dalekich egwtycz­
n"ch korainil.rh okazuje s'ię mtrazem, 
nie ma ucieczki ze ś',vlata cierpień. 
Tragl r,::.ny Jest los kap :lana LingĄ.l'da, 
tragedia jest przez,nlłczeniem Leny i 
Heysta ze "Zw;'cięstwa". bohater6w 
"Lorda., Jlma", "Nostromo" 1 innych 
po··vieści. 

Godna uwagi jest metoda kompozy­
cYJna Conrada przypomin~iąca sposo­
by kor»stru")-wania akcji tragedii an­
tycznych. Zresztą to pod obieństwo po­
lega raczej na wra.żeniu wywoła.nym 
konsekwentny m, planowym gromadze­
n iem element6w łańC'Ucha przyczyno­
wego. którego ostatnie ogniwo ma nie­
odwołalnie doprowadlić do klęski. 
Nieubłagany los'. fatum, przeznaczenie, 
jak \V szh.tkach klasycznycb. zdają się 
ciążyć 00 pierwszej chwili nad głowa­
mi bohaterów utwoT6w conradowskich. 
TylkO że na tle obowiązującej w tam­
tej konwencji jednośc'! czasu akói i 
miejsea statyc21110ŚĆ wyrok6w losu wy­
dawała się ba,rdz.i ej zrozumiała, U C(lO­
rada natomia.;t okorucieństwo ślepych 
demonów nł.szczenia dokonuje się 
wśr6d nieopisanego piękna i bogactwa 
natury, w atmos1erze bujności, dyna­
miki życia l dotyka Judzi pełnych woll, 
sily i en ergU. Wszystko tu tętni ru­
chem czynem, działandem - a jedno­
cześn ie skaza·nejest na zagładę! 

Czyzby więc dla C':>nrada świat oały 
mial być tylko tragicznym widowi­
skiem, kt6re-go bohaterowi-e szall'\0cą 
s.ię w beznadziei i daremności swych 

. wysiłkow? Nie, to nie są bierne ofiary 
nikczemności ludzkich lub żywiołów 
natu.ry - to są ś w i a d o m i bo­
ha terCYWie ! 

Jeżeli bowiem nieodwraca·lne są wy ­
roki losu, jeżeli człowiek jest zaf(u b io­
ny po$or6d . śl~pych żywioł6w. to na-, 
czelną racją jego is-tnienia bę (i7.i e do­
chowanie wierności SObje, zad05ćucZY­
nienie do końca swej g;:x;,o ości, dot rzy ­
manie honoru. Bo jakakolwiek jes t de ­
cyzja losu, wynik dramatu nigdy n ie 
jest ostatecznie rozstrzygnięty l od 
człowieka zależy ; czy nawet w momen­
cie śmierci pobrafi przp.ciwstawić swą 
własną wartość światu ~iemnGści. Wia­
ra . w to, że od roclzaju śmierci z a leży 
walor kończącego się życ i'a.' walka o 
podołan ie wszystkim impe ra tywom 
wiernOlŚci dla ideał6w pl'z0n ik a całą 
t\vórczość Conrada., ,N i ęwątpliw~e jed­
nym z n:łjp !ęknielszych m0mpn ł " W IV 
lit·e. aturze pozo.;tgnie ten, gdy .Ji m w.. 
p ·~~uc i\.A .t:ojn; - :~~ ;'8· : ,-·"ft ­
w i ą c : " pnyszed'!em !}elen ż~ l Ll " ! W:e­
ązi a ł cn go c1.eka. zOstawił jednak m!o­
d QoŚ ć i mił ość, idąc na zew wyśnio nej , 
upragnio nej ,.sposobnoś,:'" - tej oka­
zji, w ktÓrej cudow nym b l 'l 3 ki ~ :1'I m ia­
la zaL5nić jego odpowiedzi 8Ino:;Ć! za 
czyn - usprawiedliwiająca istnienie, 
nadająca sens śm'e rc.i. 

Heroizm w powieściaCh Conr ada był 
nieje::::1okrCYtnie PTZe0:1'1 ',..,tem n <1'11ię t­
nych dy~kusjj W5 r l~d krytvkó',v, Z:l,'oU­
ca.110 Cor.radow i, że niezłomność jego 

.~~.~,--------I~· I-------------cr.) .. ~ 
"~~ i 
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Na. id.jędtl, : Autograf pisarza, 
(Mo,terta[y do reprodukcji U_"iJ PożyCZ'l )l (! 

zostały z biblioteki B"itish. Ccrunci l !, 

tóhater6w jest celem samym w sobie, 
ze powawiona jest S'Po1ec7.my ch r acji, 
że nie db .. o .rezultat obiektY'Nny . lecz 
tylko o rOl)\\,-i ązanie wewnętrznego dra 
matu jednostki. Twierdzo no, że boha­
terstwo społecznie bezużyteczne 'j e t 
w! <lŚch".-!e tylko chłmerą ~akąś błędną 
Ideą. nieprzydabną w walce o konkret­
ne przemiany rzeczyw L5 toś ci, 

Wydaje sl~ jednak, że niesłuszny jeg,t 
tEIn podzLa! .na heroizm społecznie ra­
cjonalny lub nieracjonalny , Heróizm 
pojęty jako wierność dla ideałów jes~ 
jeden l na pewno wa:rto go się uczy,c 
od bohater6w Conrada, O tym zaś. że 
nasze ideały mogą i muszą być różne 
od wzorów tamtego świata. r r.zstr zyga ­
nieuchron'ne prawo dialektykL Nie na­
rzucajmy jednak pLsa,rzowi, aby p::lSia­
dal filozofię na u ż,y tek uni wersalny! 
Wystarczy, że roo;pala żaJr w dus~ach 
swych czytelntków - od nich zaś już 
z"leży, jakie ciemnośd ma trawić, ten 
ogi€ń i dla jakich spraw ma plon~ c. 

ZOFIA RZEPLINS KA 
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Z GRUBSZA biorąc, prze­
jawy współczesnej kultu­

ry oceniane sa obecnie przez 
mieszkańców ziemskiego glo­
busika dwojako. Albo: ia~o 
nowoczesna, albo jako rzecz 
zwykła, r-a jzwyklejsza. na wi­
dok k tórej nie ma iadnego po 
wodu do zdziwienia . PochodZi 
to stąd. że .. nowe" dla jed­
nych nie może przeważyć cię­
żaru starego, clętaru, do któ­
rego przyzwyczaił sie czło­

wiek w ciągu niejeónego prze 
żytego roku, a dla drugich to 
"nowe" nie jest niczym nO­
wym, a tylko rzećza najzwy­
klejszą, najnormalniejuą­
rzeczą zasta,ną. Naszych :pięt­

nastolatków nie dziwi <ufś a­
ni odrobinę Picasso, wy<laje 
Się on czymś w rOdzaju rze­
czy wiecznej, utnlejącej od 
za wsze, podObnie zresztą jak 
rarno, elektryczność. telefon. 
Picasso (a nazwiska tego uży­
wam jako umownego symbolu 
współczeaności) nie jest więc 
cila nich dziSiaj niczym nO­
wym; wobec tego nie dziwi!:­
się zbytnio, gdy okrzykują go, 
co gorętsi i zapalczywsi jako 
typowego przedstawiciela "stąr 
szyzny", gdyż wieja już inne 
Wiatry I idą nowe cza.sy. 

SzkodliwaloBiQNAlL 

NowoczesnOść jest wlęe 
dla naszych małolatk6w czymś 
normalnym, czymś codzien­
nym, co istniało "uwsze", co 
ich stale otacza. WSZystko, co 
Ezokuje umysły bardziej tra­
dycjonalne, u nich układa się 
w harmonijną cał{)śćtwiąza­
ną ze sobą niezw:ykle mocnO: 
od nowoczesneio samochl'>du 
poprzez nowoczesna architek­
tlU'ę, lodówkę, pralkę, obra-

. biarkę, mebel. strój itd. itp. 
Kogóż tu z tych młodycb lu­
dzi zadziwi abstrakcyjny o­
braz? Jakie mł9Cie ucho przy­
zwyczajone do "dixie!andu" 
i "hotu" przestraszą dzisiaj 
Honeger, Strawińskl i Schoen 
berg, którzy przerdal1 ac\mj­
ratorów "Wiener Walzer" i lIl­
nej zamier:zchłej (choć pięk­
nej, 'bardzo pięknej) muzyki. 
Wszechświat slO zmienia, 

proszę pokoleń. I nie ma w 
tym nic dzi\Vl1eg'o. Jakżd 
więc ma się nie zmieniać kul­
tura; a zw»a.szcza jej fOrmy? 

War. , 

KROjŚNIEŃSKI ,TANIEC 

WY:~e~:~ ~ ~~~I~!k'" walach mŁodzieży i stu- rownik aTtl/stl/cZ1tl/ Józef Slo-

W GMACHU Sądu Powia­
towego w Gorlicach wy 

czułem jakąś niezwykłą nic­
codzienną atmosferę. Na twa­
rzach czekających na kory­
tarzu sądowym ok. 50 osób za­
uważyłem wyraźne podniece­
nie, podekscytowanie 1... łzy. 
Przyjrzałem sle dokładniej 
zgromadzonym. W większości 
były to młode kobiety, a wy­
rażając siEi ściślej. uczennice 
w wieku przedmaturalnym. 
Na korytarzu zauważyłem za­
ledwie kilku mężczyzn. Od 
funkcjonariusza MO dowie­
działem się, że chodzi tu o 
proces b. profesora miejsco­
wego gimnazjum og61nokształ 
cącegQ. Zdzisława Stankiewi­
cza, o"karżone~o o stosowanie 
praktyk nierządnych wobec 
swoich uczniów. przez wyko­
rzystanie stosunku zależności 
ucznia do profesora - tj. o 
czyn przewidziany w artykule 
205 § 1 Kodeksu Karnego. 

d€1ttów - ul Berlinie, War- wik, Jasia Teltga z Kro~cienk.a 
$%<lwie t Mos):wie, t01J.rnee ):JO i Poldek Guzik zeSwierzo­
miastach Słołwacji, piertCs<.e wej Polskiej dotrwaH od po­
lokaty w szelegu wojewódz·- czqtku do d1tia dzisiejszego. Ponieważ mam obowiązek 
kich i Ce1ttraj-nych eliminacji Jed;nym pracę przerw<ua sluż- uwieczniClć ciekawsze sytua­
zespołów artystycznych. - to ba wojskowa, drugi.m wyjazd cje z różnych ~iedzin życia 
bógaty plon IS-!etniej pracy u' inne strony lub kłopoty na kliszy, a tę scene na kory-
popular'ltego ~() naszym woje- roazinne. ~arzu sądowym uznałem za 
w6dztw'e ZejJOlu Pieśni i Tań • • • szczególnie ciekawa - wy ją-

, lem z aktówki aparat fotogra-
ta dzialajqceo przy kro śnień Obecnie zespÓł ltCZ'lJ lq~!:-ficzny i "pstryknąłem" dwa 
skiej Fabrycq: Obuwia Spor- nie z kapelą 29 ~s6b, czyli I zdjęcia. Fotografowane dziew 
towego. Nie (trudno sobie dzi§ prawie dwukrot'Ttte Więcej,. częta wykręcały sie do obiek­
wl/obrazić, H,· wystłku w kro- niż w pierwszych latach swe, tywu tybem. Na korytarzu ;:a­
śnieński ze~6t m/LsieH wlo- działalnoki. Od 1tiedawna panowała konsternacja. Nie 
żyć ;ego or~a1tizatorzy ł 1ak całkowicie przeszecll cm ·/ta trwała ona jednak dŁugo, za­
wieLki musiaj bl/ć zapał mlo- włamy rozrachunek zap,ze- ledwie kilka sekund, bo oto 
dzidy, skoro cały wieloletnł stając korzysta1tta z jaktchkot doskoczyła do mnie jakaś ko­
ok,es pracll~' zespołu charak- wiek dotacji związkowych. bleta z okrzykiem: .,jakim 
terl/zuje się nieustannym pod Fakt ten nie tylko nie oc!b!! prawem robi pan zdjęcia?". 
Msze1tiem j .go poziomu ar- się ujemnie na pracy zespO- Okrzyk ten podziała~ na pew­
tystycrnego, !, .ta!l/m wZ1'oste~ lu, a wprost przeclul7Iie, ne kobiety jak iskra eleJctryc:z: 
Itczebnl/m n eoraz ~mtelsz1Jm' wzmógł troskę jego kiero1/!- na. Momental.nie przyparty Z().. 

kO'ltcepcjamł \ repertuarowymi. 1tictwa i poszczeq61nych człon stałem do ściany. 
Niewyczerpa.ną po.tVWkq dla k6w o slale podnoszenie 1'0- - Kto pan jest?1 

młodego zeBpcXu .tal ,ię bo- ziomu artl/stl/cznego Wl/stę- - Po co panu na.sze zdjll-
gatll podkarpacki folklor, pów. cia?! 
przekazywane z pokolenia na Członkowie ze!polu chętnie - Pros~ lie wylegitymo-
poko!e1tie ludowe przyśpiew- m6wią o swych zagranicznych wać!!! 
ki , tańce. ,,Na weselach i za- wyjazda.ch, o wrażeniach, - Nie doś~, te oskarlają 
bawa.ch ludowl/ch - opowia- które przywieźli do Krosna niewinnego człowieka, to je­
dli obeC1ty kierownik zespołu ze swych występów 1ta festi - szcze nam zdjęcia robią ... !!! 
a zarazem brl/gadzista tabry- walach . 'Najchętniej jednak ... Dały się słyszeć okrzyki rot 
ki Józef Słowik - skrzętnie m6wtą o . Fes tl.wiz- lu moskiew - histeryzowanych kobiet. 
zapisywaliśmy zculyszane u- ski.m. Nie tylko dlatego, t e Nie wi em jak długo by to 
rtlwkl piosenek, podpatrywa- Z1Iskali. , ta.m (l znQ.nie ~ bVIl *-:szystko. trwało, czy z sytua­
tUmy taneCZ1tfł figurlI, a po- se7 d.ecznill przl/;mowa'n,i przez 
tem wsztlstko to zaczętUmy zagranicznych przyjaciół, ate cji tej nie wyszedłbym z po­
odtwarzać na scen4e". DltęZq ł dlatego, .te stojqce na Wlj- podbijanymi oczami I rozbi­
zespołu bl/l w tym czasie zna ,ok!m pozlomie programy fe- tym aparatem, gdyby nie 0-

ny krośnieński pedagog, obeo .tiwQlowych zes1Jo16w sta/y piekuńcze akrzydła prezesa 
ny dl/rektor miejscowego 0- się dla nich bodźcem do n,o- _,_ ń ł 
gM'-kft Muzl/c-ego - prof. Ó ł sądu. który właśnie z ..... o czy ",,, ~ .". wych.. tw6r czuch pomysł w 
Józef Szml/d. W 1955 ,. - .< ki od<:zytywarue wyrokU i ' opuś-fltmierzl?n.. Wpływ mos eW-
tu~ przed warszawskim Festl .kieQo Fesliwa.lu na ,.etlertnar cil sa~ r-ozpraw. 
walem - prof. Szml/d od- ~społu jp~t 1'I.iewątpliwt). Pro- * 
.UlU do !nn.ej pracy, a zespół gram wysten6w os{at1t!o ,.!l- Miałem okazJII blItej uln. 
- dob,ze juł tiyty , majqcy międ~'m.arod(lw!! ste" nłpJa- teresować lię sprawą nauczy­
za .obą dufe {)siągn!ęcia - ko. M/.odzid z tapQ.lem tw!- ciel a Stankiewicza, czy rzecz,y 
zaczql dz14~~ o własnl/ch .t-ez'J obec-n.ie !ZI!req ludowych wiście był on niewinnie olkn.r 
łach. tak61.D zagra1tic.t'nllch, m. in. żony. 

W cfqgu 8 lat Icrornłef\skł ,ttmullskie, bułgarskie ł wę"; Odbyłem następnie szereg 
nspół 1tiemal oa.ł/Qówicie zm.!e głe,skłe. rozmów. Przestudiowałem też 
nU .wóJ 8krod, bo tytko troje. " .•• - - X. 'sKOWRONEK dokładnie altt oskarżenia I na 

R OWNIE ciekawe I tlogate trady.­
cje ma afisz teatralny w Pol­

sce. ·Jego historia ł_czy się z I'rze­
łomową w dzi&jach teatru I'olskiego 
datą 19 listopada 178~, kiedy teatr 
królewski Stanisława Augusta w 
Warszawie został oficjalnie udostęp­
niony publiczności. Dzień ten przy­
jęliśmy uwaiać za dzieit narodzin 
Teatru Narodowe80. Dodajmy, ta 
pierwsza polska scena publlezna 
mieściła 1I1~ w zbudowanym jeszcz. 
za Sasów "Operhaużie" przy ul. Kr6-
lewskiej, a utworem, który miał zai­
naugurować jej działalność była ko .. 
media J6zefa BielewskielO "Natręci". 
wzorowana na Lei Facheux Moliera. 

Jerzy Pleśniarowicz 

OD A F I S l A 
DO AFISZA ' 

(Kartki z dziejów teatru) 

Łrętów" jak f wystawionego nieco 
póżnlej "Dziwaka" wspÓłcześni po­
traktowall nie:tbyt życzliwie, nie 
szczędząc krytycznych uwag pod 
adresem nIeudanych utworów. Szcze~ 
gólnie złośliwie brzmi, satyryczny 
nagrobek, jaki autorowi "Natrętów" 
ułożył jeszcze za :l:ycia Kajetan Wę. 
gierski: 

Dość dawno ju:l: dyrektorzy trup 
teatralnych (tzw. "antreprenerzy") 
ocenili reklamowe możliwości afisza 
wykorzystując je w szerokim zakre-

I sie. Ilustruje to naj starszy zachowa­
ny afisz krakowski, zredagowany 
przez założycIela sceny polskiej w 
Krakowie, Jacka Kluszewskiego w 
roku 1785. Cytujemy: 

"Za pozwoleniem zwierzchnoścI. W 
pałacu Splzkim na teatrze publicz­
nym, teraz zupełnie odnowionym, 1 
ku największej wygodzie wyreparo­
wanym, Aktorowie NarodowI będą 
mieli honor dać w niedzielę dnia 18 
stycznia 1785 komedyę w 3 a. pl 
"Obrotny sługa nieroztropnego pana, 
czyli Krętolewicz". Ta komedya z 
francuskIego tłumaczona, komiczna t 
tak' zabawna, :te każda scena ma 
swoje zawsze odmienne, z osobliw­
szej zabawy myśli. Smiało ręczyć 
możemy. w8zystkom zgoła gustom i 
humorom, te. komedya podoba się. I 
najdostateczniejsze przyniesie ukon­
towanie". 

W dniu historycznej premiery roz­
lepiono w Warszawie atisze z na5t4;" 
pującym tekstem: 
"Aktorowi e J. K. M-cl 
Komedy6w Polskich 
będą reprezentowali 19 Ustopada 

NATRĘTOW 
Komedia w trzech aktach 

z dwiema balletam! 
Począ tek będzie O 8 godzinie 
i będzie S!~ płacić". 

Po tym stWierdzeniU. I1Ie%WYkle 
ważnym' dla podkreślenia I'Ubllc:z:ne­
go charakteru spekta)t1u, następował 
szczegdłowy wykaz cen bUetów. A 
więc: l Blllet do I'lerwszelo piętra 
"kosztował "tynf6w 9:, gdy "1 Smcl 
do Parteru szostaków 5". 

Józef Bielewski - w jednej osobie 
autor sztuki I re:tyser przedstawie. 
nia ("pOdjął t.rud wys~oIenla akto. 
rów, których lUuezył grać parli ko­
medii podług swoich wskaz6wek I 
zapoczątkował w ten spos6b polsld 
teatr" - napisze o nim po latach 
opiekun scen)' z polecenia kr61 Au­
gust Moszyński) nie cieszył sili 
względami krytyki. Zar6wno "Na-

. "Tu lety Bielewskl, szanujcIe tli 
ciszę, 

- bo jak liII obudzi, komediE: 
napisze". 

Od prapremiery "Natrętów" coraz 
częściej na murach Warszawy poja;' 
wiają się afisze teatraln-e. Za cza­
sów Wojciecha Bogusławskiego przy­
noszą zapowiedzi występów "Akto­
rów Narodowych" w polskim lub 
tłumaczonym repertuarze. Dziś stl<­
nowi!! one cenne źródło wIedzy o 
przeszłości naszego teatru. Afiszowi 
na przykład zawdzięczamy informa­
cję, :te prapremierę pierwszej polskiej 

- komedii politycznej - "Powrotu po­
Iła" Juliana Ursyna Niemcewicza -
grllno pierwotnie w 1791 roku pod 
tytułem "Powr6t syna do domu". 

Po przedstawieniu zgodnie· z ów­
czesnym zwyczajem pokazano balet 
"Winnica miłości". 

Uzupelniając ten kr6tkl przegl,\d 
dzie.iów pol,kiego afisza teatralnego 
warto może przypomnieć, fe przed 
laty ukazywało się w Krak owie CZ'ł­
sopismo pod takim właśnie tytułem. 
Wydawcą "Afisza Teatralnego" 
(l871~1877) był ówczesny dyrektor 
sceny krakowskiej - StanIsław Koź­
mian, do najczynniejszych zaś współ­
pracowników pisma należał Karol 
Estreicher, blbllotekarz l bibliogra!, 
historyk literatury i teatru. Na ła­
mach "Afisza" Estreicher ogłosił w 
odcinkach swoje trzytomowe dzieło 
"Teatra w Polsce". 

Rzeszowskie afisze t~atralne z dru­
giej połowy dziewiętnastego wieku 
om6wimy w przYSzłym tygodniu. 

tej podstawie wyrobiłem so­
bie swój własn-y sąd o całej 
tej drastycznej sprawie. 

-1 AKT OSKARZENIA 

.. POCZĄ TKIEM roku u..... szkolnego 1955/56-
czytamy w akcie oskarżenia 
- Zdzisław Stankiewicz ja­
ko nauczyciel matematyki zo­
stał przenlesionv służbowo :z 
Gimnazjum Og61nokształcące­
go w Tyczynie. do Liceum 
Og6ln-okszta!cącego TPD w 
Gorlicach_ Od półrocza 1956 r. 
objął on funkcję wychowaw­
cy w klasie X, gdzie ucznia· 
mi byli J. K. I E. M .... 

W roku szkolnym 1956/117 
uczy! on też m<ltematyki w 
il:Jasie Xb. W lutym br. wy­
wolał z trzeciej lekcji ucznia 
tej klasy P. K., któremu po­
lecił zgłosić się do jego pry­
wat:lego mieszkania. Gdy u­
czeń ten zgłosił sie o oznaczo­
nej porze w jego mieszkaniu 
- Stankiewicz, pod 'pretek­
stem "zbadania" polec!l mu 
się rozebrać ... 

... Po powrocie do domu u­
czeń P. K. nie przyznał się 
rodzicom do "przygody" jaka 
go spotkała i dopiero po ty­
godniu będąc całym tym zda­
rzeniem psychicznie przygnę­
biony, opowiedział matce o 
zajściu. Rodzice ucznia P. K. 
zawiadomili o tym dyrekcJII 
gimnazjum, do którego uczęsz 
czał Ich syn. Wobec tego o­
świadczenia dyrektor gimna­
zjum zawiesił Stankiewicza 
w czynnoścla ch służbowych 
I o sprawie zawiadomił Wy­
dział Oświaty Prezydium WRN 
w Rzeszowie. (WydZiał Oświa 
ty uznał decyzj!: dyrektora 
za słuszną - przyp. J. W.). 

W trakcie przeprowadzone­
go w tej sprawie dochod:ze­
nia administracyjnego (z u­
działem Inspektorów Wydzia­
łu Oświaty WR.."l' - przyp. 
J. W.) oraz śledztwa - stwier 
dzono. te tego rodzlłju zajś 

ścia ze Stankiewiczem mieli 
r6'Wlllei uczniowie J. K. 
1 E. M. 

Pr:z~d zło:l:enłem !le7mati W 
tej spd'awi. Stankiewicz p,rzy­
jeżdżal do rodziców ucznia K. 
dwukr{)tnie oraz namawiał 

ucznia M. do fałszowania ze­
znań.j-

Oto wyjątki z ~tu oskar­
tenia. Sąd więkstość wYBunill 
tych zarzut6w uznał za słusz­
ne ! skazał Stankiewicza na 
jeden rok bezwzględnego wi~ 
zienia z pozbawieniem pra­
wa wykonywania zawodu na­
uczyciela przez okres 4 lat. 
Tu należy zaznaczyĆ, że roz­
prawa przeciwko Stankiewi­
czowi ciągnęła sie przez 11 
dni, przed sądem przewinęło 
się okolo 60 świadków, a w 
skład sądu wchodzlli trzej sę­
dziowie zawodowi. nie ław­
nicy, co praktykuje się w pro 
c-esach szczeg6lnie trudnych. 

,,zA JAKĄ CENĘ?" 

W OKOL sprawy Stankie­
wicza było w Gorlicach 

gwarno, lIŻ za bardzo gwar-

no. Pewne, określone środowii 
ko, w którym Stankiewicz sl~ 

obracał - podniosło krzyk o 
"b e z p ~ a w i u i p r o w o 
k a c j i". Z obroną S tanklewi 
cza wystąpiło też "Zycie Lite-
rackie". 

Kobiety, kt6re doskoczył,. 
do mnie na korytarzu sądo­
wym uwatają wręcz, te oskar 
żenle przeciwko Stankiewiczo 
wl to "robota" dyrektora gim 
nazjum, który w obawie o dy 
rektorski Btolec, tym sposo­
bem pozbył się najpoważnie~ 
cego kOMuren ta. 

C~ ludzie w ten: spos'6l) 
twlerdzacy mają rację? Ab­
surd... Na to pytanie najlep­
szą odpowiedzią jest wyrolC 
niezawisłego lądu. 

Stankiewicz jakkolwiek PI'Z1 
znaje, że dwaj uczniowie i .. 
stotnie byli w owym czasie .. 
jego mieszkaniu, że jeden :I 
nich nocował u niego, a drugi 
w jego mieszkaniu zemdlał(l) 
to jednak zaprzecza samej bto 
cie oskarżenia. Jakiż więc wo . 
bec tego i n t e r e II I c e l 
mogą mie~ uCMlowie, stawia .. 
ląc zarzlUty. Czy uczniowie ci, 
gdyby to wszystko było nie" 
prawdą, chcieliby w tę spra­
wę mieszać samych .Ieble? 
Przyznajmy -!!zczerze: kt6! 
chciałby bez powodu mlesza6 
swoją osobą W podob~ hl .. 
.torlę. 

Artykul 208 paragraf l :go­
deksu Karnego m6wi wyra! .. 
nie: 

- "Kto przez nadu!ycie 
~tosunku zale:bnoki lub Wfyzy 
skania krytycznego poło~enia 

doprowadza inna osobę do 
pod<danla się czynowi nIerząd­
nemu, lub do wykonania ta­
kie go czyn·u, podlega kM·ze 
więzienia do lat 5". 

Zdzisław StankieWicz otrzy­
mał stosunkowo niski wymiar 
kary l roku więzienia I po­
zba wiony zosiał na przeciąg 

4. lat prawa wykonywania za­
wodu nauczyciela. Sąd wy­
mierzając ten stosunkowo nis 
ki w(Y1Iliar kary kierował się 

przede wszystkim dobrą po­
przednio opinią oskarżonego. 

o IOtzywnZIE 
NIE MOZE BYO 

MOWY 

JESZCZE jedna rzecz. Nie 
mo:iJna mówić o żadnej 

krzywdzie wyrządzonej Stan­
kiewiczowi prze-z sam tryb za­
łatwienia &prawy. 

Powinniśmy wreszcie skończyć 
z pruderią i zakłamaniem. Je­
żel! podobne stanowisko mo­
głyby z wiadomym usprawie­
dliwieniem zaprezentować de 
wotkl, które składając ręce w 
modlitwie za .. niewinnie" ska 
zanym - to dziwić się nale­
ży, że podobne zdanie wyra­
żają niektórzy ludzie bądź 00 
bądź predystynowani do wła­
ściwego z.rozumienia sprawy. 

J.·WOZNIAK 

Fra~t 1bJJ!f1%.flJfI iD War~tMOt, Jlo'fwlęeoneJ wyb'U .. 
nemu piBa1'rowi J. Conradowi - KOT%e-niow-sktemll.~ 

• 
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W TYM ROKU, w roku wevmęnnego. Są to praoe 
C21t.erdZ'ie.stej rooz,oicy znakomite, a ich wyr6~n-iają-

ReWOlucji Pażdziecr-nikowej , po 
raz pienVSozy zostały przyzna- cyml cechami są: daleko po-
ne na,gorody artyosty czne dla sunię.ta odrębność inter;preta­
polslcich ira~ieck !ch twór- cyjna 1 wyją ~koweJ klasy łn­
c6w, w który'ch dorobku znaj- ' dywddualny kunszt formaJny. 
dują Slię pozYCje o treści i te- Jest to rysunek kla,rcywny I 
matyce ZJblirlają.ceJ kulturę 
naszych obydwu krajÓW. W dekOO'acyjny, lecz zawsze pa-
dziedzinie plas ty.ki tegorocz- łen głębokiego wewnębrzmeg,o 

nymi laureatami są : spoś roo napięcia, formu'tują'cy dobitnie 
artys t6w polskich - Henryk .1 ,rzeczy opiBowe i psycholo­
Grunwald, a radzieckich-
Andrzej Gonczarow. Nie p-rzez giozne l1'a,cje. Jest to rysunek 
przypadek na.g.rodzono \lustra- namiętny, daleki od natu,ra­
tor6w, gdy~ właśnie w tej dY-liz.mu, uog6lniający. 
iCyplinie najdobi.tniej wyst.ę- Cykl iC>golowsJti, oN którym 
pują kwalifiku,iące się tio ta- Grunwald cwycl ..... ko "'ft_A~ 
klej specjalnej .nagrody mo- ..... .-,"'" 
menty, a nie,lależnde od tego, Obok Inny>ch wy.b!tQych Mu .. 
zar6wno u nas, jak i w ZwillZ- strator6w d2'Jleoł autora "RewJ­
ku Radzieckim dział ten ma zOI'a", wśr6d takich sławnych 
pow~ne i bezs'pOlfne osiągnię-
cia. a<rtJ/;t6w W3p6łcze~nośol, jak 

HENRYK GRUNWALD j~t 
twórcą średniego poko nla 
(1'ok ur. 1904), szeroko zna­
nym ze swej b.)gatej i r6żno­
il'odnej dzi'słalności artystycz­
nej. Mala,rz, metaloplastyk 
(od:zmaczony 'Z'a pracę w tej 
dlliedz.i nie Nag,rodą Parutwo­
wą), k-arykaturzysta. ł .ysow-

Ilustracja do Fausta - An­
.drzeja Gonczarowa. ' 

I 

nik, a 'nawet autor - nIedaw­
no po raz pierwszy opubliko­
wany.ch - pięknych wierszy, 
należy bez wątpienia do OJj­
bl11roZ'iej twórczych I in tere5\l­
jąc.)"ch postaci polSlkiego żyda 
artY5tycz.nego. W ootatnim 
dz.ies'ięcioleoiu Henryk Grun­
wald pasjonuje się ilustra.c,ią" 
twcmząc dwa &wietne cykle 
orysI\4nk6w do ,.Ma.rtwJ'Ch 
dus'u' Gogola d "Zbrocl'nl I 
k~N l)os10jevv~1eg~ VVaute 
jeSt pocfk,reślenla, Że oba te 
Cykle pOW3taly w ~osób lak 
najbardziej spontaniczny, to 
rmaczy, ,te nie zostały wywo­
łane banym zam6wieni-em, 
lecz są 'l"ealizacjami wynikłymI 

z przejęcia się alttora pię.knem 
ulubk>rrych utworów, z rlisirnte­
Ire&owanla joak naJjbalI'dziej 

~r,a'WozenGto, Ch ag a.ll, Hegen­
barth, wni6sł w Ul tematyk!l 
'<Miele nowych ! interesującyCh 
element6w. 

PodOIbnie rzecz ma się z cy­
klem · "Zbrodni I kary". Bar­
dzo wY'l'unie UJawniło s,ję tu 
8'ZOZególne zainteres'owanle na­
nej eppld p.rozą Dos lojew­
sklego,któtą n,a kanwie słowa 
przy pomocy plastycznych 
ujęć 0601bJ:i.wtie Grunwald iiIl­
tenpre1.Le. 

Cj'd,(l gogolowski bYł wys ta­
'Wlaony 'W Warszawie dwukroL 
CI1e w całoś'ol, nie l!cząc wy'­
.taw, na których eksponowane 
były' pos.zc:zeg61ne ka,rtcmy. 
F1ragmen\y cyklu rtanowią też 
zawsze powa'żną pozycję na 
zagranicMyeh' wystawach sztu 
ki polslclej. ilu.s~acje do 
"Ma'rtwyeh dus'2" po'ka'z'8:ł 

Grunw8Jld w r<>!tu ubiegłym 

na swej wystawie jubileus7lO­
we]. Jego prace !Z regUły wy­
wołują n-ie tylko tywe uln,­
teresowalIl'l:e, Itle ~6wnież nie­
%wykle pozytyWitlil reakcjE: 
k.ryty1ki. 

ANDRZEJ GONCZA1tOW jett 

r6wie<Ś>niklem Gru:nwalda (ur. 
w 1903 11'.) I należy do ,ropy 
najwy<bitn,lejs.zy,C'h wspórezes... 
nych grafik6w .adzl~kJ ch, 

pracujących 'W d21iedzinie dt'ze 
woryŁ!u. Jest uczniem słynne­
go FawaraJdego. '8 jego ' ~iąg­

n'i.ęd!a pozwaJają wymien1'łĆ 

Ich nazwiska obok siebIe, po­
zwalają też wymieniać je 
obok Ku w ezenk i, p,jkowa, 
G().n~owej - to znaczy czo­
łowych tw6rc6w tak pięknego 
drzeworytu Il"adii-eckiego. 

(NO~~'· __ ~=~~99aA~~~.'_-~ln ________________________ ~ ______________________ ---S~tt~.~a_ 

Główną temllt)ofką prac Gon­
cza,wwa jest !lustracja. Wyko. 
nał on m. 4'n. ryc~ny do utwo­
rów Homera, Sofoklesa, do 
nowel Merimee, fińskiego ep<)­

lU "Kalewala", do ,,Fausta" 
Goethego. Os,tabndo pracuje 
nad drzeworytami do działa 

RabelaJa "GM'gantua I Panta­
gruel". Drzeworyty Gon<lZa­
rowa eechUl,le wy-Jlltkowo nla-

HENRYK GRUNWALD. 
"Zbrodnia ł kara", Rasko!nł­
kow, 1954. 

ehetn,. rysunek. makomlte pre 
cyzyj,ne cięcie, bardzo żywe 
ooerow3.nle łwiatłem. A co 
n'ajważnitJj.sze - ni,dy nie za­
tracają one tak istotnego de­
km-a.cy<jnego ehau'kte.ru. W 
pracach te.go artysty, niewąt­
pJ.liwiie ~ealis1ycznych, nigdy 
nie znajdziemy i;sdnej drętwo­
ty, na<imler>nej opiwwośc!, 
niecelowego szczegółu. W bo­
gatym dm'obku a.rtystyoznym 
Gon'Oza·rowa temat polski nie 
j~t ls.lkimś &pecjabnie obszffi"­
nym dzialem, ale kilka jego 
llusbracjl do "Pana Tadeusza" 
ze względu na swoje duże wa­
lory a·rtysŁyczne zmUM'Sją do 
tego, by ulInać . je za czołowe 
- pod wzgl~ wa'rtoścl 
twórczych - r.'ł<hleckle polo­
nica plastyczne. 
Mówiąc o GoncUJrowie, wa'r 

to r6wnież ws.pomnleć, że 
dzia,łaln~ć jego nie ogranioza 
!I·i~ jedynie do grafiki. Je·st on 
równ ież ba,rdzo inŁe;esującym 
malarzem, subote-lnym kolory­
stą, plastykiem o ostro za'ry­
sowanej indywidualności i sa­
modzielności. rozumiejącym 
współczes·ność. Półtora roku 
tf'mu GrmczM'ow wystawił w 
Mos'kwie po raz pierwszy od 
w ielu lat duży us.p61 ~wych 
obraz6w. Pł6tn,a Jego s·tały s, lę 
tematem dnia, wywołując bM 
dz.o oŻ)'IWioną dys<k\lsjP" gdyż j 

wprowa.dzily cme s7.ereg no­
wy,eh, bardzo rze·dko ogląda­
nych w m~k,iews1t1eh salach 
wystawowych - problemów 
malarskIch. 

0iotatnik KULTURALNY 
LAXNESS 

ODWIEDZI POLSKĘ 
VVybitny pisarz islandzki, 

zeszłoro~zny la urea t , na gro­
dy Nobla, Halldor Laxness, 
odpow'iadając na zapyta­
nie Agencji Robotniczej do 
tyczc,c e jego plan6w twór­
czych. poinformowal AR, 
że ukończył powieść pl. 
"Brekkutotsannall" na te­
mat wa lki o pokój . że jesie 
nia przed wyjazdem do A­
mery k i przebywa'! na urlo­
pie w Wenec ji, że otrzymał 
z wielu kra.i6w zaprosze­
nia, m, in. z Polski i pisze: 
"Przewiduje odwiedzenie w 
przyszłym roku Polski, co 
umożliwi mi osob iste .po­
znil n ie moirh )I n,nych pol­
skich przyjaciół" . 

BUŁGAR"KIE VARIETE 
PFZYBĘDZIE DO POLSKI 

W ramach bezdewizo­
wej wymiany artystycznei, 
prowadzonej przez Zjedno­
czone Przedsipb iorstwa Raz 
r ,ywkowe. przybedzie wkr6t 
ce do Polski repre zen tacyj­
ny zespół bułgarskiego va­
ri!;'!,e z Sofii. Zespół arty­
stów bułgarskich , wśród 
kt6rvch zn a ida !Ie w ybit­
ni "piosenkarze. tan ~erze 
i muzycy. odbędzie 2.5-mie 
sIeczne tournee po naszym 
kraju. 

WYSOKIE ODZNACZENIE 
DLA N ADII BOULANGER 

W U2'nanu olbrzymich 
za.słu~ dla rozwnju 1'olskieJ 
muzyki I prz.yi ~ ini polsko­
francuskiej, Rada Państwa 
przyznała znakomitemu mu 
zykowl francuskiemu, pro t. 

Nad!! Boulanger - Krzyż 
Komandorski Orderu Od­
rodzenia Pol5ki . 
Krzyż zostanie ''''Tęczony 

wielkiemu pedagogowi w 
na.ibliższych dniac h w Pa­
ryżu .. Podkreślic należy, że 
Nadia Boulanger wykształ­
c;!a całe średnie pokole­
nie kompozytor6w pol­
skich. Do Jej ucznió w na­
leżą m. In. Myclelski , Par­
kowski, Skrowaczew-ski t 
3erockl. 

POLONISCI 
.,USTAWIAJĄ" 

WYSPIA~SKIEGO 

vt dniach od 15 do 17 
grudnla odbędzie się w 
Kr~kowie zorganizowana 
przez . Instytut Bad ań LI­
terackich PAN sesja nau­
kowa poświęcona Wyspiań 
skiemu - w związku z 
50-leciem śmierci art.ysty. 
Przewiduje się wygłosze­
nie 10 referat6w nauko­
wych, m. In. przez pro~. 
prof, Jakubowskiego, Kle­
mensiewicza, Kotta i Ku­
backiego. Dla rozszerzenia 
wiedzy o Wyspiańskim -
wielkie znaczenie ma naj­
nowszy numer .,Pamiętnika 
Tea tralnego". przyn o .~zący 

m. in. artykuly B. Korze­
nlewskiego 1 Z. Raszew­
E.kiego. 

.. E1\1 ANCYP ANTKI" 
PO NmMIECKU 

W NRD ukazał się nowy 
przekład , "Emancypantek" 
Prusa - pióra Kurta HeT­
rera. Ładnie wydany tom 
poprzedzon.y został- przed­
mową Henryka ' Berezy. 
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O D DAWNA już interesu 
ją mnie kolekcjoner­
skie namiętności ludzi, 

gdyż są one kluczem do pozna 
nia najintymniejszych nieraz 
marzeń , niewyżytych ambicji 
czy zainteresowań. Trawe~tu­
ląc zna'ną fo'rmułę maina rzec 
- ",pokaż mi co zble<rasz - po 
wiem ci kim jesteś". Bardzo 
często żresztą kolekołonerska 
pasja przestaje być osobistą 
!prawą zbieracza, a staje się 
wartościowym wkladem w do­
robek naukowy z określonej 
dziedziny wIedzy. Dlatego też 
słysząc wielokrotnie o cennych 
I ciekawych 7Jbioraeh dr Kady 
jl w Jaśle, postanowiłem je zo 
baczyć. 

Dr KadyJ przyjął mnie bar­
dzo uprzejmie C7.ego zresztą z 
góry oczekiwałem. Jest cm ::'0-
wiem w Jaśle i daleko poza Ja 
słem, gdzie tylko sięga jego 
popularność wybitnego okuli­
sty, zna.ny z życzli woścl t ser~ 
deczności dla pacjentów. Na­
wet wtedy, gdy dowiedz i ał sit:. 
że nie jestem pacjentem lecz 
raczej natrętem, kt6ry polu­
je za ludzkimi pasja mi i "ko­
nikami" nie zmienił swego sto 
sunku do mnie. Zaczął mi po­
kazywać swoje zbiory pale ,m 
tologiczne. W dużym gabine-

ci~ lekatsklm wisiało na ścl.­
nach pełno okaz6w skamie­
niałej fauny i flory pamięta­
jących jeszcze czasy kambro­
nu czy epoki lodowcowej. 
Zastygłe ryby, płazy, odcllkl 
roślin oprawione w Izklane 
gabloty świadczą o młodzień­
czych latach staruszki Zie'1'll. 
Na Innej ścianIe lmponujące 
kły bizon6w. zęby mamutów, 
czalizki Wielkich ryb - wszy­
stko nitzwykle .tannnie 0-

pracowa,ne, wedlu,!: wszelklrh 
zasad naukowej klasyfikacji. 

- "Specjallzuję się w g,o­
madzeniu okazów z tliszu PJ(ł­
karpackie.o - Informuje mnie 
dr Kadyj. - Czasem, gdy 
57.częsclt dopisze, udaje mi 
sit: zdobyć wyl!łtkowo cenne 
znalezisko. - I z dumą po­
kazuje ,mi odcl8k młodego 
ż6łwia morskiego. 

.... Jest to jedyny okaz zna­
leziony w warstwach fliszo­
wych na terenie Polski. Za­
Interesowała się nim PAN w 

osobie uczonego krakowskie­
go dr. Młynarskiego, ktbr;r 
podjął się pUbliltacll tego 'u-
nikatu. ' 
Następnie uprzejmy prze­

wodnik zwraca moją uwagę 
ńa odciski ryb, kt6re odkrył 
w Sobniowle i na skamidi­
ny kllku roślin. - Ryby te 
żyją obecnie w Oceanie In­
dyjsklm, a rośliny należą ::lo 
flory indomala jsklej. Obok 
nich wl~i czaszka śwIstaka 
znaleziona we wsi Ujazd w 
pow. jasielskim na wysoko~d 
320 m n. p. m. Widzi więc pan 
tu paleontologiczne dowody 
na to, Że klimat nasz w cią­
gu tysiącleci uleg"ł wielkim 
zmianom, gdy t świRtak żyje 
d zi ś w naszej szerokości geo­
er~ flcznej dóolero na wyso­
kości ponad 2 tys. m. n. p, m. 

- Jak pan to wszystko ze­
brał? - zapy tu ję - przy C'I­
brzymiej praktyce lekarskiej. 

- No jeśli si~ w każde 
święto wyrusza w drog~ z t y-

mt oto instrumentamI. .. , - tu 
mój rozmówca wysunął szufla 
dę. Młotki, łomy i obcęgi, 
kt6re zobaczyłem mało przy­
pominały przy rząrly optyczne. 
_ A poza tym pomagają mi 
ludzie, którzy zn ają moją sła­
bośĆ. Chociaż z tym to cza­
sem bvwa doŚć zabawnie. 

L UDWIKA Hieronima Mor­
stina pamiętamy jako au­

tora pl<,:knej sztuki o Miko­
łaju Reju - .,Polacy nie gę­
III". Grana była z dużym po­
wodzeniem w teatrach Kra­
kowa i Warszawy na jubile­
usz 40-1ecia pracy p;sarskiej 
autora " Obrony Ksantypy" 

SPOTKANIE Z "PRZYGODĄ FLORENC~ 
miasta aktorów, kt6rych uda­
lo' się teatrowI pozyskać do 
Rzeszow a. Doskonalą służącą 
Anną była Helena PuchnIew­
ska. Szkoda, te autor nie roz­
budował jeszcze tej postaci. 
Reżyserem "PrzYilody flo­

renckiej" jest Bronisław Kas­
sowski. Nadał całości, zgod­
nie z komediowym pra wem. 
zwarte tempo. Tylko w piE'rw 
szym akcie jes t ono c:hwilaml 
zbyt wolne, Do brak6w reży­
serii zaliczyłbym rozwiązanie 
drugiego aktu ... Autorski po­
my31 skazania boh ilterów na 
zb iC'lrową konsumcje aż pro­
sI sIę o dowcipniejsze rozwią­
zanie i bardziej pomysłowe 
wybrniecie z nielatwej - przy 
znajmy to - sytuacji scenicz­
nej . 

Nieriawno jeden z nauczy­
cieli przyni6sł mi wielką kość 
zwiN zęcą. Odkopał ją przy 
laklcM tam pracach ziem .. 
~ ych i był przekonany o leJ 
starożvtności. Spory to 
musiał być wieprzak - po­
wiedziałem mu po bliższym 
C'gl ą dn!ęciu znnlez!ska - 111. 
dla p81eontologa ma/o In ten­
sujący. 

Najnowszym utworem pra­
towitego pisarza jest kome­
&la "Przygoda florencka". 

Nim dotarła do wid:z3 nie 
Obyło się bez targów I dysku­
.j!. Oponenci .zarzucali jej 
tlrak wielkich problem6w, 
nieciekawą tradycy j ną formę. 
Słowem nie nO\ 'oczesna, więc 
nie warto si ę nią, Jako mate­
riaiem scenicznym intereso­
wać. Zacie trze wieni dysku­
tan-ci zapominali, że dzień po­
wszedni tea tru nie składa się 
przecież z J)!'zedstaw ie ń, kt6-
rych nowoczesna for ma goni­
łaby za treścią rozstnąsającą 

- tylko zasad.n icze problemy na 
Itej rzeczywistośc i. Nie odma 
wiając praw obywatel!'.twa u­
tworom o wysokie} .tempera­
turze uczuciowe j teatr. 
"",łaszcza teatr terenowy, sta­
l. pamiętać' musi o widzu 
ŚWie~m, surowym. Zdobywa ć 
go dla siebie może w proce­
sie qługofalowym, znaczonym 
tytułami sztuk o bardzie,i tra­
dyc~nei formie i o treściach 
łatwo czytelnych, a przy tym 
łtrakcyjny{;h. 

Wrótrny więc do "Przygody 
florenckiej ". Tak, mamy 'no­
wą polską komedie, zrobion~ 
zgrabnie I pomysłowo. Gł6d 
teatr6w zaczynających na po­
wr6t sięgać po ltejszy reper­
tuar -:- zaspokaja ona znako­
micie, Owo radosne jej \Xl­
witanie pomnaża świadomość, 
ile to de'Niz zaoszczędzimy, 
wystawiając pol~kiego autora, 
przynOSzącego teatrowi lekką 
komedię bulwarową, napisan, 
lepiej od niej ednej francus­
kiej czy włOSkIej sztUczki. 

"Przygoda florencka" jest lite 
rackim rezulta tern niedawnej 
podróży autora do słonecznego 
kra jU Latynów i jego zetknię­
cia się z rodakami, przebywa­
iac:vmi od lat na obczy!nie. 
A że zmieniły· sie obowiązu­
jące kanony literackie, mógł 
dziś L. H. Morstiri dać w wy­
niku podobnej inspiracji, ko­
medię, jall: sam mÓwi: .. lekką 
i bezpretensjonalną. malują­
('ą ludzi takimi, jakimi ." 
współcześnie". 

Fabula sztuki bardzo pro­
sta: do Florencji przy jeżdźa 
na zjazd architektów ma.łżeń-

.two z PolskI. Zatrzymują 
'lę u pierwszeg~ meża żon'}" 
&rchi lek tA, Julius"za . Następu­
je poznanie wzajemne 1... je­
dnych oplatać Zaczyn a nitka 
.entymen tu, drugich pociąga 
nowa znajomość. Architekt 
Andrzej poddaje sle rosnącej 
fali sympatii do pięknej , go­
rącej Włoszki Glo wanny . Za­
pytacie jak się to kończ,y, nie 
mog~ powledzi!!ć. nie chcąc 
psuć przyj emności tym, kt6-
rzy sami zechcą się o tym 
przekonać. 

Morstin na komediowej kan 
wie utworu rozsnuł tęsknotę 

. trawiącą naszych r 0daków na 
obczyżnie . Ani sOCZysty błękit 
Ita li , ani fascynujaca uro M 

da starej architektury - nie 
moga zastąpiĆ piekna własne­
go kra ju. Ponad szczęśclem 
osobistym Juliusza unosi się 
przemożna tęsknota za Pol­
r.ką. Jest to dodatkowy walor 
komedii. Oprócz dobrej roz­
ry~, - daje daleką .od nahal­
ności lekcję patrio!.vzmu. Zro­
z.umle ją Giowanna. postać. 
do kt6rej autor przyWiązywał 
d:u~ wii'=-

"Ze szcz~61n" troską, by 
widzowi pokazać prawdziWI! 
Włostkę - pisze autor w pro­
,ramie te8.tralnym, kreśliłem 
postać Giovanny. Takle one 
bywaj, naml()tne . I zazdrosne, 
dowcipne I Int~lig!ntne, peł­
ne wdzięku I swoi stego cza­
ru, .\ak to słońce Ilalii , wno­
~Ułce w życie blask i po­
godę". 

Glo"anna Aleksandry 
Bonarsklej wnosi na scenę 
temoerament, urode i prawie 
ws~stkie cechy odpowiada­
,' ące intencjom autorskim. 
Szczeg6lr'1a. troska o Oiovannę 
odbiła się. mam wrażenie, na 
wyrazistości pozostałych bo­
hater6w. Irena - Haliny WI­
niarskieJ przekonywająca w 
rysun,ku roli - z woli czy z 
';'iny autora pozostaje w cie­
niu ognistej WłoszkI. Andrzej 
- znalazł Udanego I pomysło 
wego 'wykonawce w Krystynie 
W6Je1ku. Edward Apa zagrał 
JulłulZa ba·rdzo cieplo .. Nie 
znajduję innego określenia. 

VV wymieniooej czwórce wy 
konawe6w pOwitaliśmy dalszą 
c~~ć przybyłych do naszego 

Autorką s('eno.ltrafii, cieka­
wej w I i II ::!kcie - była 
Irena Perkowska. Pretensje 
wnosiłbym do kostil'm6w Ire­
ny, przeczących znanej prze­
cież szykowności Pelek. NI­
gd y bym również nie, przy­
puszczał, że II akt może dać 
akcję do swego rodzaju rewii 
mody męskiej w wydaniU tro 
chę dla Ubogich, 

W swnie udana premiera. 
Stąd tyle serdeczności w oklas 
kach, którymi nagrodzono 0-
beonego na premierze auto­
ra i wykonawców. 

W. GLOWACZ 

Obraz'1ł się na mnie, zabrał 
ltość I wYS7edl. Niedługo pM­
niej spotkałem s i ę z nim mo­
wu. 

- Miał pan doktor wtedy 
rację z tym wieprzkiem -
mówił zażenowany. Zapytałem 
go jak sl~ o tym upewnił. -
A widział ją rzeźnik u nas t 
powiedział to samo co pan. 

Tak to pobił mnie rzeinlk 
w walce na autorytety - za· 
kończył dr Kadyj. 

- Czy paleontologIa to J .... 
dyna pańska namiętność? -
zapytałem. . 

- Nie. mam I inne, a](! tak­
te kolekCjonerskie - komple 
tuję zbi6r ch rząszczy tęgopo­
krywych I interesuję się sta­
rymi zegaramI. Niestety woj. 
na okrutnie się obeszła'z moi 
mi zbioramI. Niewiele t nich 
zostało. Nie jest to jedna~ po­
w6d do rez)'gnacj! ze swych 
zamiłowań zakończył I 
uśmiechem. 
Pożegnałem uprzejmego go­

spodarza umacniając się w 
swych sympatiach dla klanu 
kolekcjonerów. J. G. 
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